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Przyspieszona chodowla buraków
podług metody Koechlina.

Obok wielkich .niljoracji trolnicsych, jakie,ni *  drenow a™ , 
podekibowanie, g łęboki. Olki, m arglow am . używam - -  
handlow ych i t. <1. w yw ierających wpływ ogoluy oa pola, g 
ataly z a s t o s o w a n e ;  istnieją jeszcze inne ulepszenia,
„ p r a w d z i e  do upraw, jednego t y l k o  rodaajo p lo n o w ,»  »  «J
w s z a k ż e  ważce, skoro zarówno z  p,e,wszem,-zmierzaj, do dop.ęo 
r z e c z y w is t e g o  celu w  g o s p o d a r s t w i e ,  k t ó r y m  j . e t  z a u ę W K

p o  tego 'rzędu olepszed policzyć należy metodę pomysłu p 
o  I n l f a K o e c h l i n w  Homburgu (Depart. Wyższego Re- 

r  d a ją c ą  na ce û otrzymania wczesnej rozsady buraków, atem - 
,Unie tei roślinie dłuższego czasu do wzrostu.

Sftme Metoda Koecblina, właściwie mówiąc, nie jes t  bynajmniej no­
wym wynalazkiem, jes t  to raczej zastosowanie do buraków pos ę-

y . . nd dawna w chodowli innych roślin,
powama używanego ^  QA azerokie rozmia.

rv  rośliny okopowe, postawił pytanie: dla czego z roślin
rtórć jest zwyczajem przesadzać, dla jednych  tylko ura ow nie 
przyspasabiają rozsady w inspektach? kiedy kapusta, selery, sałata 
f  tysiące innych roślin ogrodowych, lub napół ogrodowych, zasiane 
w s k r z y n i a c h  pod koniec zimy, mogą być przesadzone za nastaniem 
pierwszych dni cieplejszych i maj* tym sposobem przed sobą cały 
okres roślenia do rozwinięcia się, jedne tylko buraki, chodowane 
w gruncie i zasiewane po ustaniu mrozów, gotowe są do przesadze­
nia dopiero w połowie a często w końcu czerwca, w porze kie y
upały i posucha czynią daleko truduiejszem wyry wanie, przesac za- 
nie i przyjęcie się rozsady, i kiedy częsc najprzyjazmejszego c o r 
ślenia okresu juz przeminęła. Nie znajdując słusznego powoc u 
g0 wyjątku, pan Rudolf Koechliu zrobił próbę. Zasiał rozsadJ  
inspektach pod koniec stycznia, przykrył j ą  o k n a m i ,  i przes 
”  g r u n t  w marcu. W y p ad ek  próby przewyższył jego oczekiwań , 
otrzymał plon bowiem dwa razy tak w,elki jak  p r z y ^  
stępowaniu. Od tej też chwili przyjął tę metodę w cal j 
wie, a wypadki jej zawsze się okazały z a d a w a l n i a j ą c e .

Mimo tego powodzenia, p. Koechlin mało znalazł naśladow 
0iw  Znajdowano dosyć n i.dnrzeczn , ■»*« posw .ęeem . t o ,h m .  
potowej inspektów i okien, i przerażano się znacznę ,eh h c z b ,
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k ie jb y  p o t r z e b a  b y ło  d o  o t r z y m a n ia  r o z s a d y  n a  k i lk a  h e k ta ró w ,  (a) 
W s z e la k o  k i ik u  je g o  s ą s i a d ó w  r y c h ło  tg  m e to d ę  p rzy ję to ,  a  m ia n o ­
wicie k re w n i  j e g o  pp . A n d rz e j  i I w a n  K o e c h in ,  m a ją c y  b lizką  s p o ­
sobności p rz e k o n a n ia  się o j e j  k o rz y śc ia c h .  P a n  A ndrze j  K o e c h l in  
p o  k i lk o le tn ic h  d o św ia d c z e n ia c h ,  s t a r a ł  się ją  u p o w s z e c h n i ć i  w s p o ­
m n ia ł  o niej h r a b ie m u  G a s p a r in ,  p r ó b y  p rz e z  te g o  zn a k o m iteg o  a-  
g r o n o m a  w y k o n a n e ,  s tw ie rd z i ły  na jzupe łn ie j  d o św ia d c z e n ia  cz y n io ­
ne  w Alzacji.  Ze j e d n a k  p o s tę p o w a n ie  to  w y m a g a ło  n i e j a k i c h  k o ­
s z tó w  i więcej t r u d ó w  niz m e to d a  zw y c za jn a ,  l iczba  zw o le n n ik ó w  
p .  K o e c h l in a  z w o ln a  ty lk o  w z ra s ta ła .  W  epoce  tej p a n o w a ło  j e s z ­
cze zd an ie ,  n a  szczęście  dz iś  z a p o m n ia n e :  „iż w ro ln ic tw ie  nie n a l e ­
ż y  w y d a w a ć  p ie rw s z y c h  z a r o b io n y c h  p ie n ię d z y :1

T a  m e to d a  s ła w io n a  p rzez  n ie k tó ry c h ,  a przez  w ięk szą  liczbę 
p o tę p ia n a ,  j e s t  w  o g ó le  z b y t  m a ło  znaną ,  a p rz e to  i n iew łaśc iw ie  o- 
cen ian ą .  S ąd z im y  p rze to ,  iz’ op is  je j  sz c z e g ó ło w y  n a j le p s z ą  p o d a  
s p o s o b n o ś ć  d o  w y k o n a n ia  p r ó b  i p rz e k o n a n ia  się  z w ła s n e g o  d o ­
św ia d c z e n ia  o za le ta c h  j e j  lu b  p r z y w a r a c h .

W  p o c z ą tk a c h  pp .  K o e c h l in  za s iew ali  b u r a k i  z k o ń c e m  s ty ­
c z n ia  w  in sp e k ta c h ,  a p rz e sa d z a l i  w  g r u n t  w  p o ło w ie  m a rc a .  D la  o- 
s z czędzen ia  p rz e s t r z e n i  in s p e k tó w  i l iczby  ok ien  u ż y w a n y c h ,  a m o ­
że też  d la  w ykazan ia  d o s k o n a ło ś c i  ich  m e to d y ,  p rzez  p r o d u k c ją  o- 
g r o m n y c h  ko rzen i  sadz il i  w g ru n c ie  r o z s a d ę  w  o d s tę p a c h  na  d w ie  
s to p y  j e d n ę  o d  d rug ie j  w  k a ż d y m  k ie ru n k u ,  ta k  iż n ie p o trz e b o w a l i  
j a k  '.16,000 d o  2 7 ,0 0 0  w y s a d k ó w  n a  h e k t a r  (około  15,C00 n a  
m ó r g ) ;  a  tę  l iczbę  o t r z y m a l i  z p rze s trzen i  20  d o  25 m e tró w  k w a d r -  
in s p e k tó w ,  (b) S y s te m e t  ten p r z e d s ta w ia ł  w iele n ie d o g o d n o śc i ;  w y ­
m a g a ł  u ż y c ia  znacznej  ilości n a w o z u ,  w y s a d k i  były  n a z b y t  w o d n is te  
a  p r z e to  z b y t  d e l ik a tn e ,  a  w reszc ie  w y r a s ta ło  d u żo  b u r a k ó w  w e ­
w n ą t r z  p ró ż n y c h ,  w a d a ,  k tó re j  r o ś l in a  ta p o d le g a ,  sk o ro  d o c h o d z i  
d o  ro z m ia ró w  a n o r m a ln y c h .

P o  dzies ięc iu  tedy lu b  d w u n a s t u  lec iech  d o św ia d c z e n ia ,  p. I -
w a n  K o e c h l in  zn a la z ł  się s p o w o d o w a n y m  zm ienić  sw o je  p o s t ę p o ­
w an ie  w  s p o s ó b  n a s tę p u ją c y :  W  p o ło w ie  lu te g o  u rz ą d z a ,  b ądź  to  w  
o g ro d z ie ,  b ą d ź  w p o lu ,  z a w sze  j e d n a k  z w y s t a w ą  ku s ło ń c u  i jeże li  
m o ż n a  za s łon ię te  m u rem  o d  p ó łn o c y ,  s k r z y n ie  na  1 m e tr  ( l 3/* ł o k ­
cia) szferokie, z c z te re ch  d e s e k  s o s n o w y c h  z b u d o w a n e .  D łu g o ś ć  ich 
z a w is ła  o d  ilości p o trz e b n e j  ro z sa d y .  P o  u s ta w ie n iu  sk rz y ń ,  k aż e  
s k o p y w a ć  i m o ty k a m i  n a js ta ra n n ie j  r o z k r u ś z a ć  z n a jd u ją c ą  się  w ich  
o b ręb ie  ziemię i p o le w a  j ą  obficie g n o jó w k ą ,  a lb o  p ły n n e m n a w o z e m  
o b k ła d a  sk rz y n ie  d o  k o ła  g n o je m  k o ń sk ie m ,  a w reszc ie  w y z n a c z a  
sznurem  linje  b a r d z o  d o  s ieb ie  zb l iżone ,  sie je  na  nich z ia rko  p o  ziar-  
k u  i zag rabu je .  W  p e w n y c h  o d s tę p a c h  p rz y b i j a  g w o ź d z ia m i  d o  
r a m  sk rz y n i  ła ty ,  p rze zn ac zo n e  do  u łożen ia  na  n ic h  m a t  s ło m ia n y c h

(a) H e k t a r  r ó w n a  się 1 m o r g .  236  p r ę tó w ,

(b) W e d ł u g  tego ,  n a  w y p ro d u k o w a n ie  1 5 ,0 0 0  w y s a d k ó w  d o  
o bsadzen ia  je d n e g o  m o r g a  p o tr z e b n y c h ,  n a le ż a ło b y  m ieć  i n s p e k t  
m. w .3 łokcie szerok i,  a  10 d o  12 łokci d ług i. '  (p .  R.,1.

z a s tę p u ją c y c h  z w ie lk ą  o sz cz ęd n o śc ią  o k n a  sz k lanne ,  a c h r o n ią ­
c y c h  b a r d z o  d o s ta te c z n ie  r o z s a d ę  o d  m rozów .

P ie r w s z y c h  dni k w ie tn ia  k o rz o n k i  d o c h o d z ą  j u ż  z w y k le  g r u ­
b o śc i  m ałego  pa lca ,  a p rzy n a jm n ie j  b a r d z o  s ilnego  p ió ra ,  i są  n a -  
t e d y  s p o s o b n e  do  p r z e s a d z a n ia  w g ru n t :  w  tak ie j  g r u b o ś c i  za s ian e  
z a w sz e  się p rz y jm ą .  T y m  sp o so b e m  o t r z y m u je m y  w y s a d k i  s ilniej­
sze i w y t r w a ls z e ,  w y m a g a ją  w p ra w d z ie  w ię c e j  m ie jsca  w inspekcie  
niż w  d a w n e j  m e todzie ,  g d y ż  w y r a s t a j ą  g ru b sz e ,  w z g lą d  te n  w s z e ­
la k o  d a le k o  m ałej j e s t  w agi,  s k o r o  k o sz t  n a  in s p e k ta  ta k  j e s t  n ie ­
znaczny : N a d m ie n ia m y  p rz y te m ,  że im rzadz ie j  inożna zas iać  w  i n ­
spekcie ,  tern lepiej,  b u ra k i  bo  p o z o s ta ją c  p r z y  tej m e todz ie  o k o ło  
pó l t rzec ia  m iesiąca  d łuże j  w  g runcie  niż p r z y  z w y k łe j  u p ra w ie ,  b y ­
ły b y  sk ło n n e  do  w y ro ś n ię c ia  w  nas ien iu ,  a nic ich  b a rd z ie j  do  te g o  
nie u s p a s a b ia  j a k  s iew  n a d to  gęs ty .  D la  tej sam ej p r z y c z y n y  r a d z i ­
m y  u ż y w a ć  zaw sze  nas ien ie  p rz y n a jm n ie j  d w u  lu b  t rzy le tn ie .

P a n  K o e c h l in  p r z y g o to w u je  ro le  t^m s a m y m  s p o s o b e m  j a ­
k iego  u ż y w a ją  A n g lic y  p o d  z a s ie w  t u r n e p s ó w  i r u ta b a g i .  U p r a w i ­
w sz y  j ą  n a jd o k ła d n ie j  kilku  o rk am i ,  w łó c z k ą  i w a lc o w a n ie m  k ilka  - 
k ro tn ó m ,  rob i  r a d łe m  za gonk i  20  d o  26  cali szerok ie ,  s to s o w n ie  
d o  b o g a c tw a  i n a t u r y  g ru n tu ,  i r o z r z u c a  n a w ó z  w  b ró z d y ,  p r z y ­
k r y w a  po tem  ten  naw óz ,  r o z o ru ją c  zag o n k i  p lużk iem  z d w ie m a  po 
o b u  s t r o n a c h  ok ładn ica in i ,  a  k o ń cz y  u p r a w ę  p r z y p ła s z c z a ją c  w ie r z ­
c h o łk i  w a łk iem  i p rz e s a d z a ją c  b u ra k i  na  g rz b ie ta c h  z a g o n k ó w  w  
o d s tę p a c h  12 d o  19 cali w linji.  U żyw a d o  tego  znacz n ik a  z czere-  
m a d re w n ia n e m i  ko łe cz k am i d la  p rz y śp ie sz e n ia  ro bo ty .

W y n i k a  z tego, iż d o '  z a sa d z a n ia  j e d n e g o  h e k t a r a  p o t r z e b a  
4 0 ,0 0 0  d o  6 0 .0 0 0  w y s a d k ó w  (23 ,000  do  3 4 ,500  na  m org .)  o t r z y ­
m u je m y  ty m  s p o so b e m  b u r a k i  mniej g ru b e ,  a le  je d n o s ta jn ie j s z e .  a  
o s ta teczn ie  p lo n  w y ższ y .  S k o ro  się j u ż  w y s a d k i  p rz y ję ły ,  p rze jeż ­
d ża  się  m ię d z y r z ę d a m i  g ra c ą  k o n n ą ,  a  nas tępu ie  p lewi się  r az  lu b  
d w a  raz y ,  s to s o w n ie  d o  cz y s to śc i  g ru n tu :  P o  o s ta tn ie m  op le w ien iu  
o k o p u je  się le k k o  czyli o b s y p u je  b u rak i .

P P .  K o e c h l in  p o c z y tu ją  za b a r d z o  w ażn e  n ie  u c in ać  c z u b k ó w  
ło d y g i  p rz e d  p rze sad z en ie m .  W e d ł u g  nic li  b y ło b y  to  u k ró ce n iem  
c z a s u  r o ś le n ia  b u raków ',  k tó re  d u ż o  p o ż y w ie n ia  c ią g n ą  liściami. 
P rz e c iw n ie  p o z o s ta w io n e  n ie tkn ię te ,  s z y b k o  r o sn ą ,  o k r y w a ją  r y ­
c h ło  z iem ię liściami, p r z e s z k a d z a ją  w y ro ś n ię c iu  a m ia n o w ic ie  r o ­
zw in ięc iu  się  c h w a s tó w  i u t r z y m u ją  w  ziem i w i lg o ć  p r z y c z y n ia ją ­
cą s ię  znaczn ie  do w zro s tu  ko rzen i .

M im o w sze lk ie j  p rz e z o rn o śc i ,  nie p o d o b n a  u n ik n ą ć  a b y  p e ­
w n a  l iczba  ro ś l in  nie w w bujala  w  nas ien ie ; z a p o b ie g a  się  te j  n i e ­
d o g o d n o ś c i  o b r z y n a ją c  n a ó w e z a s  ło d y g i  s ie rp e m .  Z w r a c a m y  u -  
w ag ę ,  iż t a  w a d a ,  j a k k o lw ie k  r ze czy w is ta ,  m n ie jsz ą  j e s t  z w y k le  niż 
się w y d a je  n a  p ie rw sz y  r z u t  oka,  a o b l ic z y w sz y  n a  p o lu  ło d y g i  w  
nas ien ie  w y b u ja łe ,  p rz e k o n a m y  się r y c h ło ,  iż l iczba  ic h  n ie ró ­
w n ie  m n ie jsza  j e s t  n iźeśm y sob ie  w y o b ra ż a l i .

Plony otrzymywane metodą Koechlina nadzwyczaj bywają
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obfite, w dobrym gruncie  o trzym ać  można 800 do 900 centnarów , 
z morga średnio, jeźeliśmy silnie znawozili. P . Koeehlin  u trzy m u ­
je ,  iż otrzym ał 1200 a naw et 1500 centnarów.

G ospodarz  ten zaleca oberw ać liście pewien czas przed  w y ­
kopaniem buraków , tym  sposobem  zranienie będzie iniało czas z a ­
goić się. U żyw aliśm y z d o b ry m  skutkiem  innego sposocu , k tó re ­
go doradzam y s p ró b o w a ć  m ającym  dbałego owczarza, je s t  to  sp a ­
sienie liści skopami. Jeżeli owczarz  pilnie dog lądać  ich będzie, nie 
naruszą korzeni a lbo je  lekko ty lko  i b a rd z o  pow ierzchow nie  z ra ­
nią, co rychło przyschn ie  i nie w yw rze  żadnego szkodliwego w p ły -  
Wu na zdrowe ich p rzechow anie .

P . K oeeh lin  cho d u je  ty lko  bu rak i  okrągłe; upraw ia jąc  b o ­
wiem gatunki długie na zgno jonych  zagonkacli,  korzen ie  ich  ro- 
zdwajają się, w y ra s ta  m nóstw o  d ro b n y c h  korzonków , t ru d n o  się 
oczyszczają, zwiększają  tym  sp o so b em  ko sz t  ich przew ozu i zle 
s*ę przechowują. N ad  w szystk ie  inne gatunki p rzek łada  bu rak i  o- 
krągłe żółte.

Z tego cośmy p o w iedz ie l i ,  ła tw o  po jąć  korzyści jak ie  p rzed ­
stawia m e toda  Koechlina . B urak i pozosta jąc  w  gruncie  siedm 
m i e s i ę c y  z a m ia s t  pół pięta, nie ty lko  w y ra s ta ją  większe, ale też 
obficiej zawierają p ierw iastków  cu k ro w y ch  i pożyw nych; o k ry w a ­
j ą  ry  ohło ziemię, u trzym ują  w niej wilgoć i nie dopuszczają  krze- 
Wlc się chw astom ; przez co i plewienie bardzo  je s t  ła twe. N a re ­
szcie, w  razie po trzeb y ) rychle j zo s taw ia ją  wolne pole  p o d  zasiew 
zboza, a gorzelnikom i cukrow nikom  dozw ala ją  prędzój rozpoczy-' 
nać fabrykację.

Oczywista , z drugiej s trony , iż jeżeli silniej w yras ta ją ,  to też 
i w ięcej siły nawozowej w yczerpu ją  z g runtu . D la  tego też nie 
możemy dosyć  zalecać użycia  maximum naw ozu  pod  tę upraw ę, 
me narażoną przez to na  wylęganie, jak  p lony  zbożowe, a da jącą  
zbiór zaw sze  w s to sunku  pognoju . W  w yp ad k ach  przeto dozw a-  
âj ;icych użycia szczupłej ty lko  ilości oborniku, będzie najczęściej 

korzystnem  uzupełnić  tę ilość dodatk iem  jak iego  naw ozu  h a n d lo ­
wego. Zalecam y p o d  bu rak i  naw ozy  fosforyczne, jak  kości m io ­
d n e ,  szczątki z fa b ry k  ka ruku  czyli kleju zwierzęcego, dwufosfo- 
ran  wapna, a naw et popiół; k tó re  korzystn ie jsze  będą  od  n a w o ­
zów silnie azo tnych, p o b u dza jących  raczej rozwinięcie się liści niż 
korzeni. W  każdym  razie, p rzy  b ra k u  oborn ika , lepiej go s k o n .  
centrować na  małej przestrzeni, niż ro zd rab iać  na w ielką ilość 
m orgow ; oszczędzimy tym  sposobem  znacznych  kosztów  na czynsz 
z g ru n tu  na robociznę i t  d., a o trzym am y sp rzę t  rów nie  obfity.

P . Iw an  Koeehlin  przechow uje  sw oje burak i w  w ielkich  ko ­
pcach pod łużnych , w y k o n y w a n y c h  w  gruncie  b a rd z o  suchym , 
k tó re  w y k ła d a  deskami, tak  d la  p ow strzym an ia  oesypyw an ia  się 
ziemi, jako też  przeszkodzenia zetknięcia się je j  z burakam i, k tó re  
p o k ry w a  z wierzchu także  deskami, a na to w szy s tk o  kładzie

w a r s t w ę  m u r a w y , k tó ra  w y s ta rcza  do zabezpieczenia ich od  
m rozów .

(Journ. d ‘Agric. Prat.)

F. ile G uaita

CHODOWANIE RYB

i  P i  s c i c u l t u r a ) ,

(Dokończenie, początek w N rze 10 Przeglądu).

W  kilka godzin po sztucznem zapłodnieniu , ja ja  u lega ją  w i­
docznej zmianie, a mianowicie nie ciemnieją, później wszakże o d zy ­
skują  p ie rw otną  przejrzystość, ale w ted y  ju ż  daje się spostrzegać  
na ja jk u  p lam ka kulista.

Nie je s t  to wszakże nieomylnym znakiem zapłodnienia.

Po  kilku dn iach  pow sta je  w ja jk u  zapłoduionem  biała  k re s ­
k a  w kształcie ćwierci koła, k tó ra  pow oli się powiększa. Jed en  je j  
koniec przedłuża się w kształcie ogona, drugi się rozszerza i p r z y ­
biera  pos tać  łopatki,  to głowa. Z dw óch  stron pokazu ją  się dw a 
punkciki czarne, zajm ując praw ie dwie trzecie g łow y, to są o

czy.

W  miarę tego, j a k  się odznaczają  kształty , w idać  j a k  ry b a  się 
rzuca, i g łów nie ogonem porusza . Nakoniec  pow sta je  mały o tw o ­
rek. Najzwyczajniej ogon i g łow a oddzielają  się najpierwej, potem 
pęcherz p ęp k o w y  rodzaj kieszonki, k tó rą  m łoda ry b k a  zachow uje 
c z a s  n ie j a k i  p o d  b r z u c h e m  i w  n ie j  z n a j d u j e  s ię  p o ż y w ie n ie .

Ja ja  w y m aga ją  p e w n y c h  s ta rań , do czego po trzebne  są  szcze­
gólne narzędzia. N iek iedy  o sa d  pozosta jący  z przebyw ania  ja j  w  
w odzie  niezupełnie czystej, p o k ryw a  zew nętrzną  b łonę w ars tew ­
ką, k tó ra  może szkodzić rozw ojow i zarodku . W  tak im  razie oczy­
szczają ja jk a  wielkim piórem albo pęzelkiem.

D o  przenoszenia ja j  używa się ru rk a  szk lana  p ro s ta  albo za­
krzywiona: użycie je j  łatwe; wielkim palcem za tyka  się ru rka  w koń­
cu dłuższym, d rug i koniec zanurza  się do w ody  przy ja jach ,  które 
mamy przenieść. W ielki palec się odejmuje; pow ietrze  nie będąc  
już  naciskane, nie s taw ia  o po ru  płynow i i w o d a  usiłuje odzyskać  
swój poziom i pociąga z so b ą  ja ja  do w ydęte j  części rurk i.

Łososie i p strąg i najdłużej pomiędzy rybami zach o w u ją  pę- 
chęrzyk pępkow y. T ru d n e  do r o z p o z n a n i a  z  początku , zaczynają
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przybierać postać charakterystyczną, w krotce po zniknięciu p$- 
cherka.

Po  wykluciu się, młode rybki różne okazują instykta. Jeden 
je s t  szczupak żarłoczny.okonie pozbywają się prędko pęcherka pęp­
kowego, mają humor nie stały, szukają żywego światła. Inne, jak  
pstrągi, łososie, zachowują dłużej swój pęcherek, są ociężałe i sku­
piają się po ciemnych kątach, nie wymagają wielkiego starania. —  
Pierwsze natychmiast po wykłuciu się można wpuścić do rzeki albo 
stawów, ale dla gatunków delikatniejszych albo droższych urządza 
się oddzielne sadzawki, gdzie młode rybki pozostają, dopókad nie 
nabiorą dość sił, ażeby się mogły oprzeć przyczynom niszczącym, 
które je  czekają na pierwszym kroku swobodnego bytu.

Sadzawka w koliegjum francuzkiem może służyć za wzór w 
tejmierze; wszystko tam przewidziane Każdy gatunek osobno, każ. 
dy z nich ma swój oddział: mur dosięga wysokości piersi człowieka 
tak, że w niczem nie przeszkadza czuwaniu nad rybkami. Łożyska 
wybrane żwirem, posypane tu i owdzie wygładzonemi kamyczka­
mi. Tam i są urządzone małe schronienia z wypalonej gliny, gdzie 
młode stworzenia mogą znaleźć pożądany cień i spoczynek. Nare- 
ście wodne rośliny starannie pielęgnowane, jeszcze bardziej zbliża­
j ą  je  do stanu natury.

Węgorz, pstrąg, łosoś, lipień, karasie: karmią się mięsem wo" 
łowem albo buljonem, ugotowanem i roztartem w moździerzu.

W idziałem  często w kollegjunl francuzkiem, jak  rybki rzuca­
ły  się z chciw ością na drobniutkie cząsteczki rzucane do sadzawki. 
Tym  sposobem  p. Coste w ychow ał w  miejscu mającem 0>r> 55 dłu­
gości, Om 15 szerokości, i Om 0,8 głębokości, na raz dw a tysiące  
ło sosi.

Mięso gotowane daje się przez pierwsze 8 albo 10 dni; potem 
zastępują je gałeczki z mięsa surowego i posiekanego. To  pożywie­
nie lepsze je s t  od gotowanej wątroby cielęcej i krwi wołowej. Ło­
sosie i pstrągi dobrze też karmią się zarodkami ryb pospolitych, jak 
okoniów, płotek i t. p. Skorupczaki wymoczkowe z rodzaju cyfery, 
cyoresu, cyklopów i t. d., k tórych obfitość na wiosnę w wodach 
stojących, drobniutkie robaczki ziemne, pożywane są z chciwością 
przez młode rybki.

Nie dosyć jes t  umieć zapłodnić jaja, ułatwić ich wyklucie się | 
i wychować młode pokolenia u siebie: trzeba często przenosić ja ja  j 
w  znaczne odległości, zwłaszcza skoro zachodzi potrzeba aklima- j 
tyzowania, w tedy przenoszą się ja ja  albo male rybki.

Jaja dzielą się na różne kategorje. S ą  jaja w olne ze  skorupą  ̂
trwałą (pstrąg, ło soś i t. d). D o transportu używ ają się skrzynie 
sosnowe, napełnione bądź piaskiem, bądź mchem, bądź kawałkami 
grubej gąbki, bądź roślinami wodnem i, utrzym y wanemi w stanie 
dostatecznej wilgoci. Jaja układają się warstwam i.

Ja ja  klejowate (okoni, karasi, plotek i t. p)., z pow odu słabej 
obłoczki, trudniejsze do transportu. Najlepszy sposób je s t  włożyć 
je z roślinami wodnemi d0 wielkiego kubła, do trzech czwartych 
napełnionego wodą. Co do jaj przyrośniętych, ciała je unoszące za- 
mykają się w skrzyni, albo w długim koszu, owinąwszy starannie 
płótnem, zmoczoną włukienką, u których utwierdzane są jaja.

Im młodsze są ryby, tem łatwiej je przenosić na większe o d ­

ległości; po prostu  kładą się one do kubka z wodą pomięszaną z 
pew ną ilością żywych roślin wodnych; woda od czasu do czasu 
się odświeża. G dyby wszakże można było otrzymać prawie niezna­
czny ale ciągły bieg wody, bardzo by  to ułatwiło możność przeno­
szenia młodych ryb w pomieszczeniu szczupłem na wielkie odle­
głości.

Zamiłowanie do chodowli ryb, które z razu zdawało się po ­
siadać wszelkie warunki do rozszerzania się, w ostatnich czasach 
może się nieco zmniejszyło. Byłoby wielkiem nieszczęściem, gdyby 
ten stan miał potrwać dłużej, gdyż zarybienie rzek, w zlycli zw ła­
szcza latach, może się stać wielką pomocą do wyżywienia ogółu.

W iktor Bortę.

Piśmiennictwo rolnicze.
X X I.

OCENA DZIEŁA:

,,Ogrodnictwo zastosowane do potrzeb ziemianina Polskiego“ 
przez autora O przyozdabianiu siedlisk wiejskich.

Lwów  1845 roku.

Bardzo wiele mamy ogrodnictw wydanych w W arszawie, w 
Wilnie, w Krakowie, Poznaniu, W rocławiu i innych miejscach na­
szego kraju, traktujących z różną dokładnością tę ważną galęź go­
spodarstw a wiejskiego, j ak  niemniej środek przyozdobienia kraju. 
W  tak  licznych dziełach traktujących o jednym  przedmiocie, za­
wsze nie można się ustrzed* powtórzenia, gdyż zasady uznane od 
jednych za d o b r e  i wypróbowane, muszą być przyjęte i od drugich, 
dla tego też wszelkie takowe dzieła są mniej więcej przedrukami 
tylko i wyższość jednego na drugiem tylko przez to może być uzna­
na, jeżeli zawiera now e pomysły, nowe odkrycia lub rozleglejszy 
pogląd na rzeczy dawniejsze. Lwowskie ogrodnictwo, odznacza się 
temi cechami:

W dziele tem po dodauhi wstępnych uw ag o życiu, żywieniu 
i mnożeniu się roślin, przechodzi au tor do w yboru  posady pod o- 
gród właściwej i tu dopiero ciekawe swoje uwagi wyłuszcza, o za­
kładaniu ogrodów i o stopniu do jakiego by dojść mogły w czę­
ściach kraju naszego zachodniej i wschodniej, w ziemiach bełzkiej, 
chrobackiej, wołyńskiej, na pobrzeźu Dniestru na Podolu, Ukrainie 
Rusi Czerwonej i Podgórzu, tu  między innemi tak swe zdanie w y ­
raża, nie wiedzieć na czem je  gruntując: „z niezawodnym więc i 
pomyślnym skutkiem da się rozszerzyć ogrodnictwo po wszystkich 
ziemiach czerwonej Rusi i stanie się dla jej ludu rządniejszego i 
więcej gospodarczego niżeli są Chrobaty i dalsze Mazury (!) ź ró ­
dłem nieznanego dotąd dostatku, skoro lud ten pojmie, jak wielkie 
korzyści przynosi obok rolnictwa ogrodnictwo, na większą skalę 
urządzone i umiejętnie prowadzono;* Ktoby się też spodział takie­
go niepochlebnego zdania o Mazurach. Nie znam Galicji, nie mogę 
więc o jej rezultatach otrzymanych w gospodarstwie i ogrodni­
ctwie powiedzieć. Ale znam Mazowsze, znam mniej więcej całe 
Królestwo Polskie i część Litwy, i mogę śmiało powiedzieć, że Ma-
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żury  najwyżej stanęli we względzie gospodarskim ) a być może ze i 
w każdym innym—‘nigdzie nie widziałem takiego porządku, ładu, 
i  staranności gospodarskiej ja k  w Mazowszu, wioski porządnie wy­
budowane; otoczone ogrodami, co w innych stronach K rólestw a 
aie zawsze się spostrzega, pola dobrze upraw ne i coraz więcej roz­
szerzająca się upraw a pszenicy, rzepaków i koniczyny, lud  praco­
wity otaczający swe domy sadkami, zajmuje się wiele upraw ą lnu 
(co w innych naw et stronach K rólestw a rzadko się spostrzega), ka- 
pusty i rozmaitych warzyw; naw et sprzętów  w swej izbie ma on 
więcej jak  wieśniak z innych okolic. Zresztą niech mi wolno będzie 
na poparcie mego zdania a zbicie niesłusznego zarzutu tę jeszcze o- 
boliczność przytoczyć, że na Mazowszu mamy najwięcej porzą­
dnych wzorowych gospodarstw , k tórych  renoma daleko po kraju 
idzie; na Mazowszu najwięcej cukrowni (ileż to ich je s tw sa -

Gostyńskiem), a pszenica Mazowiecka poszukiwana w G dań­
sku.

Dalej mówi au to r o w yborze ziemi dla ogrodów , o jej up ra­
wie i użyźnieniu; daje postrzeżenia geologiczne o K arpatach  i k ra ­
ju im przyległym. Potem trak tu je  chodow anie jarzyn , roślin i 
rożnych przydatnych  w domowem gospodarstw ie, następnie o cho­
rowaniu drzew i krzewów owocowych, o urządzeniu ogrodu kwia­
towego i o upraw ie roślin  kw iatow ych, nakoniec pamiętnik ogro­
dniczy j 0 przepowiedniach meteorologicznych. M ówiąc o upraw ie 
r óźy autor powiada: „różom a szczególniej też białym, sprzyja nad- 
zwyczajnie nawóz ludzki, k tórv  potrzeba w zimie narzucić na śnieg 
°kolo krzaku tej ozdobnej rośliny.

Jednem słowem ja s t  to  bardzo dobre ogrodnictw o, ale nigdy 
tak  kompletne j ak O grody północne Strum iłły wydane w W il­
nie, zwłaszcza te co wyszły w 3ch tom ach w 1844 roku w w yda­
niu czwartem poprawnem. Zygm unt Gawarecki.

PRZEGLĄD

BIEŻĄCYCH WIADOMOŚCI GOSPODARSKICH.
i i

na i
R e i m ięsa końskiego

w
zabezpieczenie

,  w   U tlW U  m i y & a  n u u o t i n - g u  . . . . . . . . . . . . .  r r .  1
kartofli od zarazy,—I.iście burakow e szkodliwe n ak arm  dla bydła, — Tow arzystw o 
rolnicze w Hollandji.—Ludność rolnicza w Anglji. Zmniejszona produkcja spirytusu 
w Austrji,—Zając rogaty. — Długi ziemian poznańskich pow odują rozwój niemczy­
zn y .—Sztuczne kurczęta w Dreźnie. — M ięso m arynow ane Toskanji. — Osuszenie 
gruntów  w Bclgj;.—Produkcja, zw ierzęca w  Ohio (Stany zjednoczone).— Obniżenie 
cen spirytusu w Prusach  w s c h o d n i c h . — M orw a p rzy  kolejach żelaznych w A u strji— 
r o z v  i t r v m a i . . .  ... r  . . Sztuczne nawozy w W irtem bergii — Gorzclnictwo w

: niedźwiedziom i wilkom W  Siedm iogrodzie.—  Cho-

‘TL">,'usu w Prusach w s c h o d n i c h . — M orw a p rzy  kolejach żelaznych w Austrj 
K ozy Ikrymskie w Londynie— Sztuczne nawozy w W ir te m b e rg u -  Gorzelm ctwo w 
Szwabji gornćj w z ra s ta is m ie rć  niedźwiedziom i wilkom W  Siedm iogrodzie -  Cho­
roba  płuc u  bydła rogatego z niechędóstw a pow staje — Sztuczna chodowla ryb w 
P ie n w n c m -U le p sz e n ie  przy lokomotywach opalanych Węglem -  Wywóz, tytoniu i 

z Hawanny.— Konie do wyścigów w A u s tra lji .-W in o b ran ie  w A lgicrjr -
t t  Q t r t 7 « a t i s L r i P : A - . T ł » „ i  i  J  i  o  __  j  u r  * O Z l l t l l l -

cygar z Hawanny. Konie do wyścigów w A u s t r a l j i . — W inobranie w A l®
M uchy afrykańskie. Brak wody w Afryce.—  Oziminy pod Rawiczem w 1 

skicm —Drenowanie w R elg ji— Piscicultura.

— F abryka guana w Poznaniu, od 2ch la t swego istnienia na­
b ra ła  wielkiej wziętości, sięgającej po za granice W . X. P oznań­
skiego. F abryka ta  wyrabia nawóz, znany pod nazw ą „G uana po ­

znańskiego“ drugim wyrobem  z niej pochodzącym , je s t delikatna 
sproszkow ana mączka z kości; trzecim tak  nazwany nawóz na łąki, 
rodzaj węglowej m assy w postaci proszku zawierającej w obfitości 
kw asy fosforyczne i sole amonjakalne, gips, ziemię talkow ą i kali.

— M inisterstwo spraw  gospodarskich w P rusach  w ydało o- 
kólnik dotyczący zawiązania się „Stow arzyszeń chow u koni.“

—W  W . X .  Poznańskiem cena dóbr zaczyna znacznie spa­
dać.

—Liczba członków T ow arzystw a gospodarskiego w B aw arji 
w ynosi obecnie 1 6 ,8 1 5 .  Dochody T ow arzystw a w r. 1 8 5 6 j7  do­
chodziły do fl. 1 3 7 ,6 8 2 ,  w ydatki do fl. 1 2 5 ,8 2 4 .

 C. K. patrjotyczno-ekonom iczue T ow arzystw o w Czechach,
liczy teraz z Tow arzystw am i filjaldemi 3214 członków. T ow arzy­
stw o utrzym uje duże szkoły rolnicze.

— W  W iedniu w sześciu ja tkach  mięsa końskiego, zaszlacli- 
towano w roku 1856 — 1090 koni, a funt mięsa sprzedaw ano po 
grajc. 6.

— Pewien gospodarz w Slawonji utrzymuje, że kartofle sw oje 
zupełnie zabezpieczał od wszelkiej zarazy przez to jedynie, że w y­
dobywał takow e z ziemi. P rzed nastaniem  deszczów jesiennych, w 
skutek k tórych  właśnie ma się rozw ijać zaraza. W szyscy, k tórzy 
poszli za tym  przykładem , do rów nie pożądanych doszli w y ­
padków .

 \ \ r e Rrancji przekonano się o szkodliwem użyciu liści bu ­
rakow ych na w yłączny pokarm  dla bydła.

— T ow arzystw o rolnicze w H ollandji liczy obecnie 10 hono­
row ych i 6664 zw yczajnych członków.

 Ludność rolnicza w Anglji i księstwie W allis liczy obecnie
1,576,081 gospodarzy ro lnych  i 60,500 trudniących się chodow lą 

bydła,
 W ielka część licznych gorzelni w Austrji w strzym ała wy­

rób  wódki, bowiem ceny sp iry tusu  ciągle spadają i zdaje się, że 
wielkie korzyści w  ostatn ich  latach  w tej drodze osiągane, swój ko­

niec znalazły.
— P od miastem Manncheim w W . K. Badeńskiem  zastrzelo­

no zająca rogatego. D w a rogi długości małego palca, ściśle b y ły  
zrośnięte z kością czołow ą.

 W  W . K. Poznańskiem  w skutek zadłużenia się polskich zie
mian, w krótce przestrzeń najmniej 200,000 morgów wynosząca, 
d rogą przym usow ej sprzedaży, przejdzie w ręce niemieckich n a­
bywców.

— W  zakładzie sztucznego wylęgania się drobin,należącym  do 
aptekarza Baum eyer w Dreźnie, do roku wylęgło się kurcząt 3000, 
k tóre po w ychodow aniu okazały się zdolnemi do rozpładniania.

— T oskania prow adzi przez zimę znaczny handel m ię s e m  

inarynowanem, zwłaszcza wieprzowem, którego wywożą rocznie 
za 8 miljonów lirów , w  kraju  konsum ują za 800,000 1.

— W ychodzący z początkiem r. b. Rocznik r o l n i c z y  w  ,el- 
o-ji, podaje: że w kraju  tym  od 1850 do końca 18->7 roku, zdoła­
no osuszyć 20,000 hektarów  gruntów , a to w skutek dreno­

wania.
| — Ohio, najbogatsza prowincja rolnicza w o tanach  Z jendo-
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c z o n y c h  A m eryk i,  p r o d u k u je  obecn ie  10 m il jo n ó w  f u n tó w  w ełn y :  
t r z o d y  liczą 4 m i l jo n y  s z tu k .— O p ró c z  te g o  l iczą  ta ra  2 ra i l jony  szt.  
t r z o d y  ch lew n e j ,  a  w a r to ś ć  kon i,  m u łó w  i b y d ła  r o g a te g o  o b l icza ją  
n a  4 4  m il jo n ó w  d o la ró w .

— W  P r u s a c h  w sc h o d n ic h  w ie lk a  część l icznych  ta m  gorze ln i  
z a w ies i ła  w y r ó b  w ó d k i  z p o w o d u  c i ą g łe g o  obniz’an ia  się  cen s p i r y ­
t u s u .

— W  A u s tr j i  n a  g r o b la c h  p r z y  ko le ji  że lazne j  z a sa d z a ją  m o r ­
w o w e  d rz e w a ,  z k ą d  d o b r e g o  o c z e k u ją  sk u tk u .

— W  o g ro d z ie  zo o log icznym  w  L o n d y n ie  p o m ię d z y  innem i o- 
so b l iw o ś c ia m i ,  z n a jd u ją  się  k o z y  z K r y m u  p rzy w ie z io n e ;  o d z n a c z a ­
j ą  s ię  one  s i ln ą  b u d o w ą  cia ła  i d łu g im  w ło sem .

— W  W ir t e m b e r g u  p r z y c h o d z i  d o  s k u tk u  b a r d z o  k o rz y s tn e  
p rzeds ięw z ięc ie ,  z a s a d z a ją c e  się  n a  f a b r y k a c j i  s z tu c z n y c h  n a w o z ó w  
n a  w ie lk ą  ska lę .

— W  G ó rn e j  S zw ab ji ,  g o rze ln ic tw o  o d  czasu  z a p r o w a d z e n ia  
n o w e g o  p o d a tk u ,  z k a ż d y m  ro k iem  w z r a s t a  i n ig d y  t a k  p o w sze ­
c h n ie  i w  ta k ic h  z a m ia ra c h  p o w o d z e n ia  n ie b y ło  j a k  te raz .

— W  r o k u  ze sz ły m  w  S ie d m io g ro d z ie  zab i to  190 n ie d źw ie d z i  
i 952  w ilk ó w .

— J e d n a  z n iem ieck ich  g az e t  ro ln ic z y c h  d la  p r z e s t r o g i  o p i s u ­
j e  n a s tę p u ją c y  w y p a d e k :  W  pew ne j  w s i  Czesk ie j p o g o r z a l  ch ło p .  
D w a j  je g o  p r z y ja c ie le  k a ż d e n  z inne j w si,  p rz y je c h a l i  d o  n iego w  
ce lu  d o p o m o ż e n ia  w  u p rz ą tn ie n iu  g ru z u  i b a w ią c  n a  m ie jscu  przez 
k i lk a  dn i,  w  p o łu d n ie  i n a  n o c  w p r o w a d z a l i  s w o je  b y d ło  do  s ta jn i ,  
k tó ra  lu b o  o d  k i lk a  l a t  p u s tk a m i  s ta ła ,  m ia ła  j e d n a k  ż ło b y  i d r a b i ­
n y .  P o  p o w ro c ie  do  d o m u ,  c h ło p i  sp o s t rz eg l i ,  że i c h  b y d lę t a  u l e ­
g ły  ch o rob ie ,  k tó r a  t a k  się  w zm og ła ,  że t rze b a  b y ło  o n ie j z a w ia ­
d a m ia ć  po lic ję .  B a d a n ie  w y k r y ł o ,  ze z w ie rzę ta  z a c h o r o w a ły  ua  p ł u ­
ca ,  O k a z a ło  się da le j ,  że w s ta jn i ,  o k tó re j  b y ła  m o w a ,  ż łoby ,  d r a b i ­
n y  i ś c ia n y  p le śn ią  p o k r y te  b y ły .  P o w ie t r z e  s n a ć  z p o w o d u  d ł u ­
g ie g o  z a p a r c i a  b y ło  ta m  zepsu te .

— S z tu c z n a  c h o d o w la  r y b  w P iem o n c ie  już z d o b re m  p o w o d z e ­
n iem  w p r o w a d z o n ą  zo s ta ła .

— W  s k u te k  za ża le ń  z iem sk ich  p o s ia d a c z y  w  pob liżu  k o ­
le ji  ż e la z n y c h  w e  F ra n c j i ,  o z rz ąd ze n iu  sz k ó d  p rz e z  w y rz u c a n y  
w ę g ie l  kam ien n y ,  n a d a l  l o k o m o t y w y  b ę d ą  u r z ą d z o n e  w  s p o s ó b  z a ­
p o b ie g a ją c y  w y p a d a n iu  isk ier .

—  W  r. 1857 z I l a w a n n y  w y w iez io n o  3 ,5 9 0 ,1 3 5  fu n t .  ty tu n iu  
i  1 4 9 ,5 6 0 ,0 0 0  s z tu k  cyga r .

— P a s s a  ko n i  w  A u s tr a l j i  szczególn ie  p r z y d a tn ą  j e s t  do  w y-  
śc igów . N ie d a w n o  n ie jak i  p  A tk in son  w  N o w e j  p o łu d n io w e j  W a -  
ł j i  sp rz e d a ł  ta k ie g o  k o n ia  za  1000 fst.  a  n a b y w c o m  n a ty c h m ia s t  d a ­
w a n o  za n iego 1400  fu n t .  sz t.

AV d e p a r ta m e n c ie  a lg ie rsk im ,  w inn ice  z a jm u ją  obec n ie  
1720,. h e k t a r ó w  i o s ta tn ie j  j e s ie n i  w y d a ł y  75 1 7  hek to l .  w in a  i 
2 1 6 ,7 3 0  ki log.  r ro d z y n k ó w .  Z b io r y  b y ł y b y  p o m yśln ie jsze  g d y b y  
n o w e  m r o z y  w  k o ń c u  m a rc a  nie w y w a r ły  s z k o d l iw e g o  w p ły w u .

— Z n a n y  a n g ie ls k i  p o d ró żn ik  L iv in g s to n  o p o w ia d a  o n a t r a f i a ­
n y m  w  p o łu d n io w e j  A f r y c e  ro d z a ju  m uch  „ T se tse .“ z w a n y m ,  k t ó ­
r y c h  ukąszen ie  s p r a w ia j ą c  u  ludz i  nie w iększą  b o le ść  n a d  u k ą s z e ­
n ie  m usk itu ,  kon iom , o s ło m  i p s o m  n i«zaw 0d n ą  śm ierć  p r z y n o s i .  P o

u k ą s z e n iu  zw ierzę  d o z n a je  z r a z u  p r z e s t r a c h u ,  d o p ie ro  p o  k i łk u  
d n ia c h  oczy  i n o s  za c z y n a  w i lg o tn ieć ,  p o d  b r o d ą  a n ie k ie d y  n a  
p ę p k u  p o w s ta je  w rz ó d ,  zw ie rze  c h u d n ie je ,  o b ja w ia  się  b ie g u n k a  i 
śm ie rć  w  s k u te k  zu pe łnego  o s ła b ie n ia  .—  C zasam i c h o r o b a  t r w a  k i l ­
k a  m iesięcy; inne  zn o w u  z w ie rzę ta  zw ła sz cza  d o b r z e  ży w ione ,  
w n e t  po  u k ą s z e n iu  z a c z y n a ją  b ie g ać  i ś le p n ą ,  j a k  g d y b y  c h o r e  
b y ły  na  m ózg . N a jb a rd z ie j  p r z y te m  z a s ta n a w ia ,  że t ru c izn a  ty c h  
m u c h  an i m u ł o w i , 1 an i o s łow i,  tu d z ież  cielęciu c h o ć  je szc ze  
s s ą c e m u  b y n a jm n ie j  nie szkodzi;  d o  ty c h  w y ją t k ó w  z d a ją  się n a le ­
żeć i dzik ie  zw ie rzę ta .  T o w a r z y s z e  L iv in g s to n a  n ie  chc ie li  w ie rzyć  
a ż e b y  u k ą s z e n ie  t y c h  m u c h  m o g ło  z rz ąd z ić  śm ierć  d u ż e g o  zw ie ­
rzęcia , a le  w y s t a w i o n y  n a  u k ą s z e n ie  koń, nie j a d ł  p o te m  t r a w y  i 
p o  10 d n ia c h  j u ż  nie żył.  >

P u s ty n ia  Iva lakar i ,  ró w n ie  j a k  w  o g ó ln o śc i  ś r o d k o w y  k ra j  
p o łu d n io w e j  A fry k i ,  c ie rp i  n ie s ły c h a n ie  w ie lk i  b r a k  w o d y ;  lu d z ie  
za tem  i zw ie rzę ta  w  d z iw n y  s p o s ó b  m u s z ą  sob ie  w  tej m ierze  r a ­
dzić. I  ta k  w  m ie jscach  w y s o k o  t r a w ą  p o r o ś n ię t y c h  ży ją  a n t y lo p y  
p o  c a ły c h  m ie s ią ca ch  nie p ijąc .  W  ż o łą d k a c h  ic h  p o  zab ic iu  z n a j­
d o w a n o  n ie k ie d y  zn a cz n ą  iL>sc w ody .  In n e  zw ie rzę ta  j a k o  k oz io ł  
sk a ln y ,  k o za  dz ik a  i je ż o z w ie rz  u t r z y m u ją  się  p rzez  to , że z zie­
mi w y g rz e b u ją  ce b u le  i b u lw y ,  k tó r e  z a w ie ra ją  w sob ie  w iele  w i l ­
goci .  J e d n a  z ty c h  j a r z y n  le ro sz ea  j e s t  d la  ludz i i z w ie rz ą t  is toem  
b ło g o s ła w ie ń s tw e m .  O n a  w y r a s t a  n a d  p o w ie rz c h n ią  ziemi w  p o s t a ­
ci małej r o ś l in y  z ł o d y g ą  nie g r u b s z ą  n a d  k ru cz e  p ió ro .  K o p ią c  
1 l  i p o ł  s to p  g łę b o k o ,  na t ra f iam y  na g łą b  w ie lkośc i  g łó w k i  d z ie ­
cięcej m a jąc e j  d u żo  tkanek? k o rn ó rk o w a ty c h ,  w  k tó r y c h  mieści się 
sok  sm a k u  m ło d e j  rzepy .  In n a  ro ś l in a  z w a n a  m o k u x i  p o d  z iem ią w 
p rze s trzen i  t r ze ch  s tó p  w ś re d n ic y  oko ło  łodyg i,  w y p u s z c z a  p e w n ą  
l i c z b ę  g ł ę b ó w  w ie lk o ś c i  l u d z k i ś j  g ło w y .  M ie sz k a ń c y  u d e r z a j ą  o k o ło  
r o ś l in y  kijami p o  ziemi, a s k o r o  po ró ż n ic y  o d g ło s u  p r z e k o n a ją  się 
o b y tn o śc i  tego  w  w o d ę  ob f i tu ją ce g o  g łą b u ,  tam  k o p ią  i w  g ł ę b o ­
kośc i  je d n e j  s to p y ,  z b a w ie n n y  z n a jd u ją  o w o c .  Je szc ze  g o d n ie jsz e -  
mi u w a g i  s ą  m e lo n y ,  k tó r e  po  s p a d n ię c iu  nieco w ię k s z y c h  n a d  z w y ­
czajne d eszczów , c a łe  p rz e s t rz e n ie  k r a ju  o k r y w a ją .  W  r o k u  1 8 5 2  

pew ie n  ang ie lsk i  p o d r ó ż n y  p rzez  dni 21 p o i ł  sw o je  o s ły  tem i m e lo ­
nam i i w  zu p e łn o śc i  z a s p a k a ja ł  ich  p ra g n ie n ie .

Z R a w ic z a  w  W .  K .  P o z n a ń s k ie m  d o n o s z ą ,  że oziminy w  o- 
g ó ln o śc i  d o b r z e  s to ją ,  ta k ,  że n a  w ielu  p o la c h  t r z e b a  j e  b y ło  s p a ­
sać, p rze z  co za p o b ie g ło  się  b r a k o w i  k a rm u .  D łu g o  t rw ająca  p o ­
g o d a  s p r z y ja ła  r o b o to m  p o ln y m .

—  U p ra w a  ty to n i u  w  W ę g r z e c h  n ie u s ta n n ie  w zras ta .  W  r o k u  
1854  p o s ia d a ło  tam  p rzy w ile j  do  u p r a w y  6 1 ,3 5 1  o só b ,  w  r, 1856  
l iczba  ta  d o sz ła  do  69 ,863 .

— Drenowanie największe poparcie ze strony rządu znajduje
w  Belgji ,  gdz ie  za łożono  sp e c ja ln e  sz ko ły ,  k tó r y c h  u cz n io w ie  p o  u -  ’ 
kończeniu  k u r s u ,  s k ła d a j ą  egzam en  przez o d d z ie ln ą k o m m is ją .  W y -  
Kw ahfikow aui d re n a rz e  w  o b o w ią z k u  są  w y k o n y w a ć  p o r u c z o n e  im 
przez o s o b y  p r y w a tn e  r o b o ty ,  p o b ie ra ją c  za  to  ty lk o  k o s z ta  p o ­
d r ó ż y  i d je ty .

— K i lk a k ro tn ie  j u ż  p o d a w a l i ś m y  cz y te ln ik o m  n a s z y m  w i a d o ­
m ości o p r ó b a c h  r o b io n y c h  p rz e z  W g o  a s s e s o r a  k o le g ja ln e g o  Hi- 
g n e t  w celu p r z y s w o je n ia  w o d o m  n asze g o  k r a ju  p s t r ą g ó w ' i n iektó-
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yob gatunków łososi. Próby te datują zaledwie od roku  i jak k o l­
wiek na tak krótki przeciąg czasu, dały ju z  wypadki bardzo zado­
walające, rezultat otrzymany nie może jeszcze dać miary tego czego 
s‘§ spodziewać można od kilkoletnicłi a umiejętnych w tym wzglę­
dzie usiłowań. Zachętą do wytrwania w nich są uderzające w y­
padki otrzymane z doświadczeń za granicą robionych, o których 
między innemi znajdujemy następującą wiadom ość zamieszczoną w 
Union z d. 12 lutego r. b. &  I ; f  ,/ «

’’Czytamy w „Moniteur de L o ise1' pan hrabia deTeoqueville 
.,członek rady jeneralnej przez własne doświadczenie w dobrach 
^swoich Bangy czynione, s tarał się okazać, jak  bardzo piscicultura 
^zasługuje na zajęcie i j  akićj w agi w gospydarstwie ziemskiem na­
b r a ć  może. W  tyra ce lu  trzy lata temu sprowadził do dóbrswoich 
”z wielkich jezior szwajcarskich ikrę łososio-pstrągów. W  mnie- 
»tnaniu pana Tocqueville, ryby z ikry tej wyklute', w roku 
’’bieżącym powinny się rozrodzić; dla dogodniejszego przeto tar 
»cia się ryt)j prZy sam eui ujściu, największego źródła dno wody 
’’Wyłożyć kazał dość grubą w arstw ą kamyków. Przewidzenia je- 
” 8° sprawdziły się. W  początkach bowiem grudnia r. z. nastąpi- 
” 1° pierwsze tarcie ryb, a w 3 dni potem, p. de Tocqueville 300 
’>Jaj  doskonale upłodnionych na warstwie kamyków zebrał. Jaj-  
” ka te umieszczone w odpowiednim przyrządzie, wykluły się w 
’’Połowie Stycznia r: b. i w yda ły  młode ryby dziś w jak  najle- 
” Pszym stanie się znajdujące. Ikra zatem lat temu trzy włożona do 
w°d, w których  nigdy za ludzkiej pamięci nie znajdowały się p s trą ­
gi, wydala znaczną ilość ryb, które szybko porosły, co najważniej" 
„sza, w tych wodach się rozrodziły. Cel przeto jaki sobie pisci- 
„cu ltura  zakłada, w zupełności został osiągnięty.

„Pan de r ocqueville kazał podać na stół pstrągi u siebiezro- 
»dzone; miały one od 30 do 35 centimetrów długości;mięso ich ję- 
”drne, ze smakiem podobnym do łososia, uznane zostało przez o- 
’’b jadujących za jedno z najdelikatniejszych.“

Jeżeli te fakta przywiedzione powyżej są prawdziwe, a o tem 
' v$tpić nie mamy żadnej przyczyny, nie w ypada nam jak tylko ży­
czy,; p_ Emilowi Hignet podobnego powodzenia w swych własnych 
usiłowaniach; mamy również nadzieję, że między naszemimatętniej- 
szerni obywatelami ziemskiemi znajdą się naśladownicy pana Toc 
Seville/

piscicultura we Fraricji ma licznych swoich zwolenników 
i uprawiaczy, służyć może za dowód sprawozdanie z ostatniego ro ­
cznego posiedzenia paryzkiego Tow arzystw a aklimatacyjnego. — 
Z tego sprawozdania w Journal desDebats z d 13 lutego ogłoszone­
go wyczytujemy, między innemi nagrodami przyznanemi przez to 
Towarzystwo, że panlirabia Galbert otrzymał medal 1 klassy, a 
pan Barkur medal 2ty klassy za pisciculturę rzeczoną. PP. Bnis- 
sieres, Donitlard i Testugieres otrzymali dwaj pierwsi medale 5ej 
klassy, ostatni medal 2ej klassy, za pisciculturę morską.

TEGOROCZNA ZIMA
Poil względem metorologiczno - gospodarskim

Średnia wysokość barometru miesięczna 28c. 0*024
i ta jest o 3,354 lin. par. wyższa od normalnej.
Najwyżej barometr dochodziłd. 4 stycznia o g. 10 ra. 28 7,766. 
Najniżej „ ,, d. 21 stycznia O g- 6 ra. 26 9,811
Średnia temperatura zimy wynosi — 3’ 25 R.
i ta jest o 0,30 niższa od normalnej,
Największe ciepło było dnia 23 grudnia +  7,6.
Największe zimno ,, » 22 lutego — lo,7.
Grudzień r. z. był cieplejszy, styczeń i  luty r. b. z i m n i e j s z y  niż zw y­
kle. Szczególniej luty był zimny.
Średnia wilgotność po wietrzą miesięczna jest: 91,1 biorąc 100 za zu­
pełne nasycenie atmosfery parą wodną; albo co do ciężaru 296 
gram. na jednym metrze s z e ś c i e n n y m  powietrza; wilgotność ta jes t  
o 0,02 mniejsza od normalnej.
W szystkie miesiące były suchsze niż zwykle,
Ilość wody, spadłej z deszczu wynosi co do wysokości 26,98 lin, p.

ze śniegu 27 ,7J

razem z deszczu i śniegu 54,691. p
W  Grudniu r, z. i styczniu r. b. wody spadło w i ę c e j ,  w lutym mniej
niż zwykle.

Dni pogodnych było 22.
Na pół pogodnych 15,
Pochmurnych 53.

Deszczu 20.
Śniegu 22.
G radu  5.
Mgły 8.
W ich ró w  3.
W iatrów  mocnych 27.
W iatr panujący zachodni 

G r u d z i e ń  r. z. był mniej pogodny, natomiast styczeń i lu ty  r. b. p o ­
godniejsze niż zwykle.

D. 19 grudnia, 3, 4, 7. 9, 12, 29 stycznia, 2, 7, 23, lutego, p oka­
zywały snę plamy na słońcu.

I). 27 lutego kolo  białe otaczało księżyc.
D. 27 lutego zaćmienie księżyca cząstkowe.
D, 28 koło białe otaczało słońce.

W ysokość  w ody na r. W iśle  najwyższa stóp 8 cali 5 d, 20 grud. 
„  j „ .. najniższa „ 2 .— 0 d. 24 g r u d .

Z I M A  tegoroczna przy wysokim stanie barometru z począt­
ku była niepogodna, więcej w deszcz aniżeli śnieg obfita, ciepła; 
środek tej pory był pogodny w śnieg obfity, pod względem tem pe­
ratury zbliżał się do stanu normalnego, koniec nadzwyczaj pogo­
dny, suchy w śnieg nie ohfity, mroźny i stanowił u nas wyłącznie 
zimę; w ogóle pogodna, sucha, w śnieg nie obfita, o 0,30 stop. R.



zimniejsza niż zwykle. N ajw iększy mróz w tej porze dochodził do rzec żyta rsr. 2 kop. 77 i pół— za groch  piękny biały rs 4 koo 6—
15,7 stop. R. d. 22 lutego. za ję camień rs. B kop. 6.

(Obserw. astron). Aleksander Makowski et com.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Gdańsk 20 m arca 1858 r. — W  upłynionym  tygodniu zima 

nas pożegnała, śniegi zniknęły, a parę ciepłych deszczów podniosły 
tem peraturę.— W  targach angielskich żadnej nie widziemy zmiany. 
Zawsze taż sam a niechęć ze strony  sprzedających zniżenia cen i toż 
samo przekonanie, że z w iosną handel ożywić się musi. Z drugiej 
s trony  kupujący nie chętnie w chodzą w interesa, chociaż zasoby w 
ogrom nej konsumcji z każdym dniem znikają. Mówiono głośno o 
szkodach przez wielkie m rozy i gw ałtow ne zmiany pow ietrza zrzą­
dzonych, ale obawy te mogą byćbezzasadne, lub zawczesne.—T ar­
gi prowincjonalne, szkockie i irlandzkie silniej od londyńskich się 
trzym ały.— W e Francji handel był więcej ożywiony, tranzakcje ła­
tw e, a na pszenicy i mące 1 frank wyżej łatw o można było osią­
g n ąć .—W  H ollandji, Belgji i H am burgu targi zbożowe pewniejszy 
p rzybrały  charakter.

Ceny były  następujące w G dańsku: za korzec W arszaw ski 
pszenicy średniej około 133 funtów  ważącej rs. 5 kop. 2 —  za ko-

O G Ł  O S Z E N I A .

D obra ziemskie £ A € ł I E W W l K l  w powiecie Płockim 
położone przy trakcie pocztow ym  z Płocka na W yszogród do szo­
sy od m. P łocka mil 2, od m. Bodzanowa mila 1, od W isły w erst 
2 odległe. W łók 20 m iary now opolskiej rozległości mające z la ­
sem, obszernym ogrodem owocowym i domem mieszkaluym masiy 
m urowanym , są do sprzedania z wolnej ręki bez pośrednictw a 
fak torów  za rs. 18,000, z k tórych  około rsr. 6,000 pozostaje na 
gruncie, reszta zaś na 24 czerwca r. b. ma być w ypłacalna —  bliższa 
wiadom ość u właściciela na miejscu lub listow nie przez miasto 
Płock. : 1

Z a k ł a d  r o l n i c z o - p r z e m y s ł o w o - l e ś n y
ma honor donieść, iż świeże nasiona traw pastewnych 
koniczyn, ogrodowizn, kwiatów i t .  p. ju ż  nadeszły 
Cennik takowych na każde żądanie bezpłatnie udzielonym będzie

Ostrowski et com. 
przy ulicy Rymarskiej N r 742. naprzeciw Kom. skarbu.

Ceny średnie produktów rolniczych na ostatnich targach znaczniejszych miast ’
Królestwa Polskiego.

CENA W ARSZAW SK IEG O KORCA (około dwie trzecie czetw erta) CENY INNE
[ W yszcze­
g ó ln ie n ie  i 
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Kalisz . . 
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Kielce . . . 
Lipn i . . . 
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Łomża . . . . 
Łęczyca . . 
Łódź . . . 
Łowicz . . . 
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Hadóro .  ,  . 
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